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Co działo się w Częstochowiance. ROZMOWA

INTERPELACJA

3 MONARCHÓW 
SKICH.

BAŁKAN

Bukareszt, 17. 12. (PAT). P rasa zapowia-
„ ~ . da oficjalną wizvtę bułgarskiej pary królew-

posla Z. Ca rd  mi ego i kolegów z Klubu Ch. D. tł umacząc, ze wiele z nich daleko mraszka, żo sk ej w E um uni« ua dritga olow Btycania
w spraw ie zajść w fabryce „Częstochow.an uomy ich są oddalone od 7 do 10 km., że m
b a “ w Częstochowie, w nocy z dnia 2i  na 25 jest mroźna noc itd.

listopada 1933 r. | Persw azje te nic nie pomogły. Jeden  z
W Częstochowie w' fabryce wyrobów ba- przybyłych urzędników  w ykrzykiwał: „Już

■wełnianych pod f rm ą „La Częstochovienne“ upłynęła m inuta — jeszcze macie "tylko trzy
wybuchł strajk. Robotnicy tkalni i wykończał m inuty — pozostała wam tylko m inuta".
ni zastrajkowali, nie chcąc dopuścić do obn:ż- Po upływ ie tych pięciu m inut p. Bieławka,
I:i zarobków od 10 do 35 proc., k tórą  zamie- zastępca starosty, skierow ał pod adresem  po-
rzala  przeprowadz ę dyrekcja fabryki. licji wezwanie: Panow ie do dżuda!

Robotnicy obawiając się, aby dyrekcja tar oddziały policji państw ow ej w hełmach
bryki nie rozwiązała z nimi umowy i na .ch szUtrmówych ■ w mesliaoh Kazowvch, uzbrojo
m iejsce nie zaangażowała innych do pracy i nc } , a o p a tm )n e - w w m ow e pa?ki na dany
aby spowodować przyspieszenie poin bowne-

30 stycznia m a rewizytować króla bu łgarsk ie­
go w Sofji król Karol rum uński i król Ale­
ksander jugosłowiański. Podczas tej wizyty 
m a nastąpić w spólna rozmow a wszystkich 3 i 
monarchów bałkańskich.

i
 oo---------

go załatw iania zatargu, rozooczęli oknpacie 
fa b r /k i W trzecim dniu stroiku, w nocy z 24 
na 25 listopada 1933 r. o godz. 0  30 wkroczy­
ły na teren fabrveznv Peznc oddzkiły policji 

•»* (około 2°9 uzbrojonych ludzi), % asiPrantem  
L iptow skim , zrstcoca, starosty' B ieław ka i in- 
spek+orem prac? IV. Wasi!ewsk*m na czele.

"Wyżej wym ienieni przedstawiciele władz, 
w edług tw ierdzeń naocznych Świadków, byli 
pijani.

Wkroczywszy na teren fabryki p. Bleław-

znalc z m iejsca zaczęły bić gumowemi palka­
mi naoślep.

Rozpoczęły się dantejskie sceny.

Do Moskwy Paul Boncour nie pojedzie.
Paryż 17 grudnia (PAT). Według wiado­

mości pochodzących z kół dob-ze poinformo­
wanymi! potwierdza się wiadomość, że Paul-

Od ciężkich rraów  i uderzeń gumowych Bonceur ograniczy swo’ą podróż tylko do po- 
pałek robobiice z płaczem i jękiem  zalane drćży do Warszawy i Pragi, rewizytując w ten 
krw ią wal Ty się na ziemie, inne pchane i hi- soosób ministrów Be"ka 1 Benesza. Wyjazd 
te w panicznym strachu boso i w koszulach Paul-Bonccnra do Moskwy nie w yda:e s !ę praw 
szukały obłędnie wyjścia. dopedobny. Quai rTOrsay nie otrzymała żad-

Zbudzony przez robotników w nocy sam nego oficjalnego zanroszenia od rządu sowdec-
słyszałem okrom10 *-■’*; ludzkie.

W rezultacie k ilkadries ą t robotnie było
kiego. Data wyjazdu Paul-Boncoura do W ar­
szawy i Pragi nie zoc,afa jeszcze określona.

Na razie wiadomem jest, że podróż ta  odbę­
dzie się po zebraniu rady ekonomicznej Malej 
Ententy, ktćra została wyznaczona na 8 -go 
stycznia roku przyszłego.

Zaproszenie Mussoliniego 
do Sowietów?

Bukareszt, 17. 12. (PAT.) „C urentul*
przynosi wiadomość, że rząd sowiecki m a za­
m iar zaprosić Mussoliniego do Sowietów.

ka i W asilewski obudzili ze snu k ilkanaście pobitych, sponiewieranych j zmaltretowanych, 
robotnic i zażądali od nich. aby wszyscy ro-i były również w ypadki obłędu, 
b eh rey  natychm iast opuścili teren  fabryczny,! W imię dobra-państw a po’$k:ego, w imię 
(>a»»o nn to za’tmwie pięć ra-innt-*nsa. - i in te re só w  Rzeczyposnolitei, aranżerow ie zajść

strajkowało ; w inni być surowo ukarani a  wyrziNł&zne etra 
ty i krzywdy w inny być. wynagrodzone. 

W obec powyższego podobam  zapytują:

W I-bryce Csmstochowianka 
ekełn 709 łudzi. Miedzy sTaikum cem i prze­
ważały kobiety, stanowiąc około 90 proc. sfraj 
kuje er ch

Zbudzone robotnice zaczęły perswadować 
rrz rbv lyn i urzędnikom , iż ni'* K"da mogły po 
]r>/>eaia, n-rkonać. albowiem 7(10 b*drj jest roz 

s lokowanych po różnych salach fabrycznych, 
pczct^m sa oni p rz e le ż  rozebrani i śniący. 
F c T iety zaczęty prosić zas‘cpce starosty Bm 
ław kę i inspektora pracy W asRowskiego, aby 
pozwolono im przesiedzieć w fabryce do rana,

skim w sobotę po południu po ponownem przo- 
l ) ”c o ” zam ierza' °ilcźjmić R zad" aby winni mówieniu prokuratora Parisiusa, oraz nadpro- 

zosfali ukaran i?  ’ k u ra to ra . W ernera, który był zdania, źG sam
 ̂2) Co zam ierza uczynić Rzad, aby krzywdy f?"k t rozmowy Torglera z vąn der Lubbem w ku 

wyrządzone robotnikom  przez władzę zostały 1uarach Reichstagu .jest dla niego dowodem, 
w ynagrodzone? dostatecznie uzasadnionym w tej sprawie, za-

3) Co zamierza uczynić Rzad. aby podobne brał ^  Dymitrow, promieniejąc radością
Obecni na sali podnoszą się z miejsc i wsrea 
zupełnej ciszy Dymitrow rozpoczyna swą mo­
wę. orzechowa-c odraz" do o'°nsvwy. P*dnią

Ostatnia ofenzywa Dymitrowa.
U psk, 16 grudnia. 'PAT). W procesie lip- ( skarza i dem askuje. Raz po raz przeplata

wyrradki w przyszłości sie nie nowfarzały? 
W arszawa. dn. 11 grudnia 1933 r,
'  Następują podpisy interpelatów.

W arszawa, 17  grudnia. (Tek wł.). Pełno- 
cnik „Wsnó’nofy Interesów*’ adwokat Urba- 

r e r k z  wystąoił do sądu kartelowego przeciw­
ko decyzji ministra przemysłu i handlu, którą

ino

słowa ostrej krytyki. Przedmiotem gwałtow­
nych ataków są przedewszysfklem oskarżycie- 

;le, pod których adresem Dymitrow ma najwię­
cej słusznych żalów. Kiedy Dymitrow cytuje 
najoharakterystyczniejsze ustępy aktu oskarże­
nia, przewodnicący przerywa mu: Niech pan

nałożył na koncerny przemysłowe, wchodzące nie czyta, całego aktu oskarżenia. My go zna-j 
w skład Wspólnoty Inteiesów, grzywnę 100.000 my. Dymitrow: Nie, panie prezydencie, chcę;

Wsoólnota Interesów "dwoMe sie do sadu karte'owBoo "
• n m iv m u u .u i i . i iu i  unram* n w i *

złotych. przytoczyć tvlko najbardziej charakterystycz­
ne nstę, ■% Muszę przecież wyjaśnić sytuację, 
(.śmiech na sali). Uzasadnienie aktu oskarżenia, 
darujcie panowie, było naprawdę bardzo Iek-

, , , .  , . .  « komvślne. Przewodniczący: odpieram stanów-la.na papieskiego oraz kanonią honorowa pul- •
tuską ks, prefekta Józefa Malinowskiego ™
z Płocka, ks. Franciszka Gieglelewicza prob.
w Radziwiu, ks. Albina Grzybowskiego prob.
w Sa',łow!e. ks. Fro-rara’ ^ Gref'-o**’ł"za mon.

h  W i le ń s z c z ^ n s  nrzvbvwa r e k to r  
u n iw ersy te tu  l i tew svieno.

W arszawa, 17 grudnia (Tel. wł.). Do ad- ( tr ^  _ ..... ...................... .
ministracyjnych władz wileńskich zwróuł się w Lutocinie, * k ' ‘ Marcełego' Przedpeiskieao uwa"  Pod ade?em systemu panującego w Niem- 
rektor 11 n w rsytetu litewskiego w Kowni prob_ w Klukowie, ks. Jana Debeckiego nrob. czech, co otrzymuje ostre upomnienie od 
prof. pozwolenie na , w Dzierżeninie, ks. Stanisława Brudzińskiego Przew°doiczącego

ft ’" 1' — rin W11“ 1  r \l_. t « « _  ,  9 i“ *'* '* 1 T''  Zn Hmm rt. . r

to, eo było przedmiotem rozprawy głównej.
Dymitrow kilkakrotnie używa następnie sze 

regu niezmiernie drastycznych 1 obraźliwych

j.-rocre:*ie granicy polskiej i przyjazd do WB 
na. Prof. Roemer nazj*wa się obecnie Remeris. 
S iedzi on nr Wileńszczyźnie św ięta Bożego
N a-o ^zen ia .
POWRÓT KS. NUNCJUSZA APOSTOLSKIE­

GO.
W dniu 16 b. m. powrócił z Rzymu do n,v 

szej stolicy JE. Ks- arc.vb- F r- Marraaggi, nun­
cjusz a,post. w Polsce. (KAP).

JUBILEUSZ PRACY K APEL Aft SKIEJ. 
Dwudziestopięciołecic pracy kapelańskiej

prob. w Długosiodle 1 ks.' Edmunda Bieńkow­
skiego prob. w Szelkowie. (KAP).

"r kowsł's drużyna zwvRi3żyła w r̂u' êli
Bruksela 17 grudnia, (PAT). Rozegrano tu 

d d ś  mecz między „Diabies Rouges" a  repre­
zentacją Krakowa, zakończony zwycię-twem 
Polaków 7:5 (3:2). Mecz odbył się na ośnieżo- 
nem boisku, na którem doskonałe czuli sie kra 
kowianie, przewyższając pod każdym wz?’ę- 
dem Belgów, którzy z wypadów zdobyli k lkaJJWUUr&iełSUJ]JH£V4VIw.~ » -

przy boku JE. Ks. Arcyb. Nowowiejskiego oh- bramek, nie bez winy bramkarza Koczwary.
bm. ks. prał. L. Wilk miski Dra toczy się ze zmienną przewagą, jednak 

którego wydaw- o wiele więcej z gry m ają Polacy, którzy ,za-

DYMITROW O VAN DER LUBBEM.
Mojem zdaniem, van der Luhbe posiad,ął 

wspólników. Kim jest ten Ho’ender? Komu­
nistą, czy anarchistą? J a  twierdzę, że vnn der 
Luhbe jeet zbuntowanym lumpenprolełarju- 
szem.

W chwili, gdy Dymitrow wypowiada te 
drastyczne słowa, van der Lubhe się śmieje.

Proszę nie brać mi za złe, jeżeli nowiem, 
że kompleks Hennigsdorf nie był wogóle przed 
miotem badań oskarżycieli publicznych. Nie 
stwierdzono nawet, kim jest ów Was‘cki, z któ 
rym van der Lubbe nocował w schronisku. 
Oskarżyciel zastosował favszywą strątegję, 
gdyż śledztwa nie prowadził tam, udzie byli

chodził w dniu 7
w Płocku, „Głos Mazowiecki", Kwtegu » ą * iv -  •• -- -. _ - .-
cą jest, ks. prałat, podał szczegółowy życiorys ^aw et „gnicta”. Na mecz pryi*by'o 10.000 pdyż śledztw*a nie prowadził tam, ordzie Dyn
dostojnego jubilata, podkręcając wybitne ce-, widzów. Obecni byli przedstawiciele w Pdz bel- tlkr5’ci istotni sprawcy podpalenia Reichstagu

!-•- gijskich i poselstwa R. p. w BruksMi Gra Wr. (r ---------  ’
Z Brukseli drużyna Krakowa j e ^ e  do Hagi. 1 f

V m  n ah ?n e t  h ^ z a n n s k ;.  110 minnt'
  Madryt 17 grudnia (PATl. Gabinet Len-ous

Arcyb. Nowowiejski odznaczył został uformowany. Stanowisko premiera objął nych uwag. ” - - J s 
, , , .  płocką ks. Lerrons, sprawy zagraniczne —  Pitaromero, Gdy Dymitrow rozpoczyna krytykę świed-
Jakoba W ćjcicJego, profesora Seminarium snrawy wojskowe — Barrios, marynarkę -  k’ów obciążających na sali pow staje almosfe- 
Dnc raw -ego w P - o - u  i ks. S ław n a  OkóRkia , Rocha, sprawy wewnętrzne — Rico Ave!!o, ra  bardzo goraca. Naprężenie wzrasta z m inu 
go, dziekana f proboszcza w Sierpcu, szambe- finanse — Lara i pracę Estabella, ' • - -

chy _jego charakteru, a  mianowicie znaną, 
wszystkim dobroć i hojność na cele społeczne.
(KAP).“

ODZNACZENIA KAPŁANÓW 
.TE. Ks,

w tych dniach kanonją honorową

(znowu wrzawa i protesty).
Przewodniczący: Ograniczam panu czas do

Dymitrow; Mam prawo do mówienia. 
Przewodniczący:, Ale ber. żadnych drastyez

Ity na minutę. Dymitrow w jednem  słowie o-

sprytnie złośliwemi uwagami, cytując dosto­
sowane odpowiednio do sytuacji fragm enty 
z poezyj Goethego, k tóre najw iększą bodaj 
wywołują wesołość. W pew nej chwili van der 
Lubbego porów nuje z faustowskim  Mefistem.

ŻĄDANIA DYMITROWA.
Kończąc, Dymitrow oświadcza: Ażeby ja­

sno sprecyzować motywy', żądam, by trybunał 
Rzeszy:

1) Uznał posądzenie nas. Bułgarów, o 
współudział w podpaleniu  Reichstagu za w ieł 
ką niespraw iedliw ość i by stw ierdził zarazem 
naszą absolutna niewinność,

2 ) by oskarżonego H olendra van d er Lub­
bego uznał za zdrajcę in teresów  robotniczych 
i prrdC arjatu  niemieclUego.

3) by  spraw ców  mego i towarzyszy moich 
aresztowania nociąanął do surow ej odoowie- 
działności karnej, a n u re  na ich rachunek 
przyznał odnow iednie odszkodowanie za n ie  
słuszne pozbaw ienie wolności o-sobistej i słra  
conv czas.

Przew .: Dość już tego. Dymitrow, skoń­
czyć!

Na sałi ha łas i protesty.
Dymitrow próbuje jednak  mówić dalej- 

a le  ostatnie jego słowa giną w  ogólnej w rza­
wie.

N asiennie nrzem aw ieli Ponow i Tanew. 
Obaj podkreś^aią absolutna swora n ‘ewin- 
nnś '5 ł prania'*-*'>;a  sie  do w niosku Dymitrowa.

Oskarżony T en d e r w przeszło godzinnej 
mowie p od^i^ow zw szy  n a  w sfepie swemu 
obrnńęy 7% spet” 'onv obowiązek, osł ro
i do(ć n :eudołnie a taku je  nadprokuratora 
W ernera.

ROZBROJENIE POWSZECHNE A NTE 
DOZBROJENIE.

Paryż 17 grudnia (PAT) „Petit Pansien1’ 
omawiając wynik posiedzenia rady gabineto­
wej, które odbyło się wczoraj wieczorem pod 
przewodnictwem Chautempsa podaje, że rada 
gabinetowa, omówiła całokształt ostatnio pro­
wadzonych rozmów dyplomatycznych, tj. z j*d 
nej strony ro-mćw między Hitlerem a Fran- 
coise Poncetem, z drugiej między Hitlerem, 
a ambasadorem angielskim w Purtinfe.

Propozycje przedstawione przez N le ■ cy w 
dziedzinie stanu armji i materiałów wmennyen 
oraz bezpieczeństwa mają być przedmiotem Tał 
sż.ej dyskusji. Utrzymuje się "ednak w dal-zym 
c ą̂o-ii 'prreko-cnie. że rząd f-ancuskł iest *de- 
oydowany dyskutować, nie kwestję dozbiP:e- 
„;a Memiec, a kwestję rozbrojenia powszech­
nego.



Kr. •
„GŁOS NARODU' z dnia 18-go grudnia 1938

f.o słycSkat
w  J i T m B t m i v i c

P o n i e d z i a ł e k  18: św. Gracjana,
W t o r e k  19 św. Urbana,
W torek: v wschód słońca o godzinie 8.08, 

laehód o godzinie 15.47.
 1  \

RUCH LUDNOŚCI W PAŹDZIERNIKU 1933
W ciągu ni. października, br. zawarto w Krako­
wie małżeństw 179 '130), w tom chrześcijań­
skich 156 (95). Urodziło się żywo dzieci '317 
(261), nieślubnych 41 (53), w czem z małżeństw 
żydowskich rytualnych 14 (16). Wśród żywo 
urodzonych było chłopców 168 (131), W tym 
samym okresie zmarło osób 179 '137). Liczba !
zmarłych w szpitalach wynosiła osób 62 (83,..! ' *u tra> łyżwiarze i narciarze 
Z przyczyn śmerci najwięcej przypada na cho 
roby serca 38 i na gruźlicę 28. Wśród zmarłych 
było chrześcijan 144 (152).

Miała baba koguta 
Wsadziła go do buta 
Bo wciąż nudził ją pianiem  
Da| „A n t  o n e t  k ę“ na śniadanie! %

Fabryka pierników A N T O N I  R O T H E ,  Kraków u lica S ław kow ska L. 2 0 .

Zbliżała się lwięta!

ZAWIADOMIENIA T KOMUNIKATY.
ZABAWA SYLWESTROWA POW. KOLA 

INWALIDÓW. Zarząd Pow. Koła Zw. Inw a­
lidów Yóojeu. Rz. P. w Krakowie zawiadamia 
tą  drogą członków i sympatyków, że urządzą 
w lokalu własnym przy ul. św. Filipa 25 w 
Krakowie, wielką Zabawę Sylwestrową, w no­
cy z dnia- 31 grudnia 1933 r. na 1 stycznia 
1934 r.

l  uzo białego smogu na ulicach, dzwonki szczęście młodzież prawie do ostatka będzie 
sanek, przechodnie otu’eni w ciepłe płaszcze chodzić do szkoły — przynajmniej jedna ukra.

, spieszący ze A potem Święta, 
swym sprzętem na  ślizgawki lub za miasto — j Zima tego roku dopisała. Śnieg obfity — 
oto w pełni nastrój zimowy, który ogarnął sta- istny  raj dla narciarzy! W „b. niedziele auto- 
ry Kraków. Zbliżające się święta Bożego Na- basy miejskie wysypały na ul. Podwale barw- 
rodzenia, również przejawiają sie radośnie i na, rzeszę amatorów jazdy na nurtach, którzy 
uroczy.(io na wyglądzie- mias,a. Na Rynek Ol. korzystając z okazji uprawiali piękny sport zi- 
i h leparski zwiezidflo- zielone choinki, wysta- mowv w Losie Wolskim, 
wy sklepów iskrzą się od cacek gwiazdkowych, Niejeden też zaraz po świętach m sza w cró- 
ozdob na drzewko wyrobów cukierniczych, p o -! ry by użyć zdrowego sportu zimowego. Mniej

zasobni wybierać sic beda.

REPERTUAR TEATRU STOWAUKTEGO
Poniedziałek: „Pieniądz to nie wszystko*1.
W torek: „Pieniądz to  nie wszystko*1,

REPERTUAR KINOTEATRÓW.
ŚWIT: „Porucznik m arynarki” (Torpedo­

wiec).
WANDA: Buster nawarzył piwa (Precz z! 

teściową).
UCIECHA: ..Król pechowców1* (Kurt Bols).
APOLLO: „Miss Flora” (Anny Ondra).
SZTUKA: ..Sherlock Holmes”.
ADRIA: ..Emma” (Marie Dreacher).
ATLANTIC: Sahra (film polski egzotyczny)
SŁONCE: „W ygnańcy” (Adam Brodzisz).
PROMIEŃ: Ren-Hur, z Ramonem NTowirro.
KINO DOMU ŻOŁNIERZA na czas od 13 

KII do 21 XII 1933 r. Film p. t. „Gehenna ko 
Mety” w rolach głównych: Sylvia Sidney.

Zatrudn ien ie  bezrobotnych  w Krakowie.
Miejski Kom. Pomocy Bezrobotnym w K ra­

kowie komunikuje, że wedle stanu z 15 b, m. 
zatrudnia przy pracach ziemnych 778 bezro­
botnych, a to : •

Przy innych robotach; przy budowie lV-go 
taeh kanalizacyjnych i niwelacyjnych w ulicy 
Czarodziejskiej 82, w ul. Wiślisko 43. przy re-

d ark ów i przysmaków. W straganach okalają 
cych Sukiennice, przekupnie ofiarowują pu­
bliczności girlandy, gwiazdy, szopki, świeczki, 
sztuczno kw iaty i „armeńskie kadzidło do od­
świeżania powietrza w pokoju".

W tłumie przechodniów znać ożywienie: 
pani domu czyni zakupy na święta, boć prze-

się będą. zapewne do Las­
ku Wolskiego, by tam zażyć rozkoszy zimo­
wych. Bądź co bądź — każdego zima zaprasza 
na łono mroźnej natury, ofiarowując mu przy­
jemność i zdrowie.

Krakowowi zaś przybył nowy czar. Ośnie­
żony, z wybielonemu szczytami kościołów i za

cic tydzień przedświąteczny oznacza generał- hytków okolony cudnemi plantami w nowej, 
ną bataljo gospodarczą! Wobec pieczeni?, bab śnieżnej szacie, staje się tom droższy Krako-
i ciast, przygotowań do-w iecz°rzy w ignjnej 
gruntownych porządków, w cień w-unać się 
musi pleć męska, zawadzająca i pętająca się 
niepotrzebnie wśród gorączkowej pracy. Na

wianom i tem bardziej sympatyczny dla gośm 
i turystów, którzy w przejeździć do gór za­
trzymali się na kilka godzin w mieście.

Od piątku d. 15 bm. w k nnteatrze dźwięk. , Uciecha"
Na okres przedświąteczny orogram naiwyżs7,veh wvmagań, dwa niebywale szlagery! Zabawa 

humor, rzeczy niezwykle, coś czego się nie widzi eo was ubawi, zachwyci zdumicie

Król Pechowców
w pł. roli jedyny, jUf r, y I  in d e n n  słynny K u rt" Bois. oraz Andrzej Chmara piosenkarz ro- 
godny nastęoca n ic Aa UIIUGI syjskt wraz z zespołem bałabajkowym — a ponadto:

Świat tincha w  B ŝt)
m i  dem muzycznym. — Całość szlagierowa, program na 

jaki się zdobywają wielkie europe:skle stolice.
x v

Niezatracalnc prawo człowieka
Praw a jednostki nigdy ni© wygasają. Na­

wet w okresie pow staw ania teorji o supre- 
macji woli ludu nad wola jednostki Jana 

gulacji Drwini 52, przy burzeniu „gęsiam i" na; j ap<yoa ROUSseau‘a. który w swej książce „O 
Grzegórzkach 11. razem 188.  ̂ umowne społecznej” tę myśl wyraził, i wtedy

Przy pracach z funduszu Wojew. Korrutc-. jes.zcze p raw a jednostki bvły uszanowane, 
tu : przy rozbiórce murów fortyfikacyjnych Kop Rougaeau< j źe wladza spoczvwa w wo
ca  K rakusa — 100, przy uporządkowaniu skwe 
ru na  Groblach — 71, przy robotach ziemnych 
•w Gazowni miejskiej — 25, przy robotach 
ziemnych Wodociągów Miejskich na Bielanach 
ISO, przy ogródkach dzalkowych — 15, przy 
robotach niwelacyjnych w ul. Dajwór — 9, 
w  ul. Halickiej — 25, przy rozszerzaniu Ogro­
du Botanicznego U. J . —  35, razem 330.

Przy nnych robotach: przy budowie IV-go v -' .r  J ° • Niemiec iMostu na Wiśle — 34, budowie portu zimowe-j

li zbiorowej ludu, w ykreślał je j zarazem  gra­
nice i kazał się liczyć z praw em  przyr od ze­
nem jednostki.

Dzisiejsza w ałka komunizmu, dobijąjace- 
go się do władzy, jest małym wyrazem tego, 
że prawo jednostki n ie zawsze widocznie jest 
przestrzegane. Komunizm zdobył sobie pano­
w anie w  Bolszewji, kusił się o opanow anie 

dziś w mniejszym czy większym 
stopniu istn ieje w e wszystkich krajach. Ale

go w Hassowie -  18o budowie dworca gł. P. b fe . , fa pcwody niezadowolenia. Spe-
V:  -  S0: . robo' f h ^nabzacy jnych  ob stf,prnrałlia karteli, palen ie  lu b  tonie-

w  ul. Grzegórzeckiej — 11, razem 250. 1^. - nhnh t„  i ówdziew ul. Grzegórzeckiej _  11, razem 250 fnie ^ - n o ś c i  obok istniejącego tu  i ówdzie
Bezrotoim  za trd m e n , przy o . ^ . , n > njezaspolcojenie naw et m jskrom niej-

nych otrzymują w czasie pracy gorącą kawo. 
z chlebem, rozwożoną, kuchniami polowemi.

PROF. NOWAK BEDZIE RADNYM 
MIEJSKIM.

Niedzielne „Tempo Dnia" donosi, że jeden

koniecznej potrzeby człowieka, to jest odży­
wiania, mówi, że w  społeczeństwach coś jest 
n ie  w  porządku. Bóg daje dość cbłeba a  lud 
ginie z głodu. Bóg daje dość paliw a a lud 
m arznie z zimna, rozum ludzki zdolny jest

znajduje schronienia przed mrozem. Jest to 
zagadnienie pierw szorzędne i jako takie wcho 
dzi do dziedziny zadań socjologicznych. Gdy 
socjologja wytłumaczy nam owe zjawiska i 
w skaże na zbawienne środki, wtedy spełni 
najszczytniejsze sw e zadanie, bo wyciągnie 
ludzkość z nędzy.

Nie czekajmy jednak, aż socjologja wskaże 
nam  środki uzdrowienia ludzi z tej choroby. 
Mamy i znamy prawo miłości bliźniego i 
chciejmy je  stosować jak najszerzej w dzósiej 
szych czasach. Święta Bożego Narodzenia się 
zbliżają. Każdemu jakby jaśniej robi się w 
duszy na myśl o kolędach i słowach pokoju 
ludziom dobrej woli. Nie każdem u zapewne 
będzie jasno będzie w duszy na skutek ogól-1 
nej biedy i silnych mrozów, Ale ludzi dobrej 
woli nie brak. Komitet ArcyUskupi Ratunku 
dla Biednych, Karytosy i Konferencje św. 
W incentego praeuja intensywnie. Potrzebują 
jednak pomocy ogółu. Choćby m ałe ofiary 
zawsze są bardzo dobrze widziane. Nadto, 
znając osolFśde niejedną nędzę w  otoczeniu 
lub raczej chciejmy ją poznać, i podając jej 
rękę. złagodzimy tw ardą rzeczywistość.

Sir.
* świeżo wybranych cztonkćw rady miejskiej budow ać demy-wieże a  zarazem człowiek nie 

j ’dr. P iotr Florczyk został przeniesiony w tych
dniach z awansem na prowincję. W skutek tego 

1 fcędzle mógł wejść do rady miejskiej prof. dr. 
(Juljan Nowak. Dr. Florczyk miał otrzymać sta 
nowisko inspektora szkolnego. Również br. Ró-

Nadużycia w gimnazjum żeńskiem w Wieliczce.
Jak  donoszą „Siedem  Groszy”, w g inm a-jz K rakow a przywłaszczył sobie w ciągu ub. 

ia  Tubieńska^m a"uzyskać^m andat” ” w radzie 'zjutn żeóskiem ‘im. Konopnickiej w Wieliczce roku około 13.000 złotych. Gdy defraudacja 
miejskiej ze swojego okręgu. Kto ustąpi, by w ykryto w ielkie nadużycia. Pracujący w glm- j wyszła na jaw , Meisels spalił wszystkie ksie- 
zrohić jej miejsce, jeszcze niewiadomo. jnazjum  w  charakterze skarbnika p. Meisels gi kasowe i zgłosił się u prokuratora, przy

znając się do popełnienia nadużyć. Na pokry­
cie szkody ofiarował kilka tysięcy dzieł, przed 
stawiają.mych nom inalną wartość około 30 ty 
sięcy złotych, jednak w arlośó sprzedażna tych 
książek naw et w części n ie  pokrywa szkody.

W ystaw a —  N aszs  M ieszkanie.
W ystawa pod tem hasłem urządzana co- 

rocznie przez Ligę Propag. Wytwórczości Kra­
jowej w Krakowie ma już swoją doskonałą 
tradycję w naszem mieście.

W ystawa ta  będzie znakomitym przeglą­
dom wszystkich urządzeń mieszkaniowych i za 
powiada się zarówno pod względem ekspona­
tów, jak i ujęcia całości niezwykle interesu­
jąco.

M y stawi one będą garnitury meblowe, dy­
wany, kilimy, firanki, kapy na łóżka, pościel 
stołowa, porcelana, szkło, srebro, łazienki I 
wiele innych.

Specjalny dział stanowić będą najnowsze 
wynalazki w dziedzinie elektryfikacji i gazy­
fikacji gospodarstwa domowego reprezentowa­
ne przez .Miejskie Zakł F.lektr i Gazowe.

Otwarcie nastąpi w lokalu wystawowym 
przy 11. Rajskiej 12 we środę dnia 20 bm. O 
godzinie 1 S-tej wieczorem (S-tej)

Wstęp .",0 gr. dla młodzieży 20 gr. ->

Trzy dni Owiąt na HusiTszczyźnle.
W kraj bezmiernych połonin Czarnohory, 

pokrytych doskonałym śniegiem, na kręte ezo- 
sy okolic Woroehty i żabiego, do rojnych i 
przytulnych schronisk Zaroślaka i Przełęczy 
Tatarskiej, do największego ośrodka zimowe­
go Karpat Wschodnich, Woroehty powiezie 
nas na trzy dni Świąt Bożego Narodzenia po­
ciąg popularny, organizowany przez Dyrekcje 
Kolejowe w Katowicach i Krakowie i Towa­
rzystwo Krzewienia Narciarstwa.

Pociąg wyjedzie z Krakowa, mając zapew­
nione połączenie z wezvstk:emi ważnięiszemi 
ośrodkami Śląska i okolic w- sobotę kolo pół 
nocy. co umożliwi wszystkim spożycie wilji w 
gronie domowym, i przybędzie do Woroehty w 
niedzielę rano. Najwprawmcjsi będą mogli je­
szcze tegoż dnia przejść do schroniska na 

Zaroślaku pod Howerlą, położonego na 1300 
m. n. p. m„ reszta wedle upodobania ma do 
dyspozycji wycieczki na okoliczne szczyt? Wo 
roehty, lub przejazdy sankami w kierunku na 
Żabie lub Tatarów. Również program drugiego 
’ trzeciego dnia będzie bardzo urozmaicony. 
Towarz. Krzewienia Narciarstwa. . apeluje do 
wszystkich narciarzy'* o '.jak  nojlieżiłiejszy 
udział w tej imprezie.

W styczniu  -  m t  o roba  o d szczu rz en ia
Xr?knwa.

Na posiedzeniu kolegjum administracyjne* 
go Zarządu miejskiego w dniu 16 bm. zatwier* 
dzono piany budowy nowych domów i nadbu* 
dówek. 34 projektów szyldów i napisów firmo* 
wy eh. 1 portalu, 1 gabloty reklamowej oraz 
plany urządzeń wewnętrznych w Pol. Zakł, 
Garbarskich na Łudwinowie i projekt wieży 
wodnej we fabryce wyrobów gumowych „Ma-, 
gna”. W dalszym ciągu posiedzenia omawiano 
sprawę odszczurzaiiia miasta w styczniu 1934 
r. oraz uchwalono wypłatę odpowiednich kwot 
na urządzenie gwiazdki w- Miejskich Zakładach 
opiekuńczych. Wkońcu m. i. załatwiono kwes* 

jtje, związane z wysepką dla posterunkowego'
P. P. na ulicy Szewskiej, z oświetleniem ulicy 

i Czarnowiejskiej, z nawierzchnią ul. Friedleiua, 
z robotami inwestycyjnemi w ul. Czyżówka. 
z koleją wąskotorową przy ul. Piastowskiej 
oraz omawiano sprawę stanowisk dla postojrt 
dorożek w mieście.

Ucźns wypadki odry.
W ciągu tygodnia — 36 wypadków.

W wydziale IX Magistratu dla spraw sani* 
taraych zgłoszono w uh. tygodniu następują­
ce choroby zakaźne: szkarlatyny 10 wypad,
ków, dyfterji 15, duru plamistego 1, odry 36, 
ospy wietrznej 7, róży 2, różyczki 2, mumpsu 1

Z łó ż  s k ł a d k ą  na
Arcybiskupi Komitet Ratunkowy,

soboty, 9 b. m. w kinoteatrze „ S Z T U K A 44
Olbrzymia sensacja wszystkich akranów ! — Najpopularniejszy film, który * zachwytem oglą­

dały milionowe masy!

S l i e ^ l o e t e  H o l m e s
fenomenalne arydz.ieło filmowe, przewyższające słynnv film P. t. Hrabina Paryża osnute na tle 
nieśm iertelne1, kia- f  A n a t a  Fantastvczne przygody! — Dresz-

sycznei powieści eze niezwykłych emocyii Najwję-
kazy detektyw świata ożył!!! — FantaUa stała się rzeczywistością! Genialną kreację s ‘warza 
tu wspaniały artysta, nieznnommanv partner Marleny Dietrich, uluhiemee kobiet, wytworny.

1 a r  ciive B r o o k E r n e s t  T o r r e n c e
nemu firnowi i zapiera dech widzom w „iersGeh od początku do końca.

B i l i  f c o d iie n e le „WANDA 9 9
w  teatrze  iw fetlnym

U waga Sala dobise ogrzana. — Przez pierwsze 6 d. wszelkie zniżki i wolne wstępy nieważne

Wielki nionstre program humoru i śmiechu. — 2 godziny bezustannej zabawy, — Skarbnica 
niewyczerpanego dowcipu. — Jedyne lekarstwo na ukojenie trosk i smutków.

nawarzył piw®
(Precz z teściową). Niezwykle wesołe wyczrny petne arcykomicznycli perypetyj i ekscentryez-

SSŁSFf'kT-M ' t Z  Buster K e a t o n  g fE Z  Rmmy 
Durante ““  Slim Sum m erville dricie najweselszy wieczór
w roku. — Początek seansów w dnie powszednie o g. 5, 7, i 9.10, w niedz. i święta o 3 pop. 

„S ala  dobrze ogrzana. Prograna nr. 12.
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Kr 341 ,.0 1 ,0 ?  NARODU'1 7. dn ia 1S g o _g ru d n ia  1033 atr s.

zapewniaiae informuje o k.iżdei osoHie w kraju i zagranica uwzgledniajec 
l > B i ! f t E a l  fJLSf. stan ma ątkowy,^— wiek, stan. clwraktw. oninię, stosunki rodzinne, orze- 

-T 5  T  szteśe,— zawód i dochody, zadfużenie, tryb życia etc. istniejąc? od 1887 r.

Biuro Iłliritjii-W fw ia iioB aijlllM  s i j  j .  i » . tą. w Krâ swis, Smali 16. Tal. 124-53 

P© meczu piłkarskim z Niemcami.

Ja k  wiadomo w dniu 3-go bm. w Berlinie, po’ska reprezentacja piłkarska zmierzyła sio 
z  drużyną Niemiec, której przypadkowo uległa w stosunku 1:0, przyczem szczęśliwa bramka 
została zdobyta w ostatniej minucie gry. Polacy jednak nie ustępowali zupełnie Niemcom 
i często zagrażali i oh bramce, jak o tem świadczy powyższa rycina, przedstawiająca krytycz­
ny moment pod bramką niemiecką. Oto Iowo skrzydłowy Włodarz usiłuje podać piłkę lewe­
mu łącznikowi Pazurkowi, co jednak udaremuia doskonały prawy obrońca Niemiec Haringer.

Od czwartku diia 7 bm. w kinoteatrze „ & P © L L 0 M ________________
Przepyszna uczta humoru, piosenki i flirtu! — Najnowsza i najwspanialsza kreama 

czarującej, A n M i r  n a 'mdszei aktorki Europy, czarodziejki złotego
zalotnej ®* * tJ  g  humoru — w arcywesotei, pikantnej komedji —

reż. słynnego Karola Łamacza wykonanej ostatnio w Paiyżu p. t.
Anny s aleje — Anny uwodzi - -  Anny ko 
cha — Anny rozśmiesza do łez! — Ueieszne 

• roi ostki!.. Kapitalne pomysły ’-— Zachwy-' 
cające atrakcje cyrkowe! — Huraganowa 

zabawa i wulkaniczny śmiech ;nu firn
Partnerem świetnej gwiazdy jest najpopnlarniejszy 
komik francuski, niezapomniany partner Kiepury L u e i e n  l a r o u x ,

Choroba górska.
Już dawno zauważano, że u wielu osób a na­

w et i zwierząt przy wznoszeniu się w gćracn 
na wysokość ponad 2000 metrów zjawiają sio 
pewno charakterystyczne objawy zwane cho­
robą górską. Opisał ją już z końcem XVI wie­
ku Jezuita. Józef Acosta podróżnik po Amery­
ce Południowej. Objawy tej choroby pochodzą 
7. działania na ustrój ludzki rzadszego i ubo­
giego w tlen powietrza. Rozpoczyna f o  ona

zabarwienie. Dość często błony śluzów>.* nurza-! 
du oddechowego i pokarmowego a także i spo­
jówki oczu ulegają przekrwieniu a nawet wy­
stąpić mogą krwawienia. Wkońcu występuje j 
zupełna apatja i senność. Po należytym odpo­
czynku objawy ustępują, jednak niektórzy lu­
dzie absolutnie nie mogą przebywać dłużej ma 
wielkich wysokościach tak. żc muszą te oko­
lice opuszczać. Zwykle etan ten trwa 10 do 12 
dni ale utrudnienie oddychania, i osłabienie 
trwają jeszcze długo. Jest to wa.żne z tego po 
wodu. żo obecnie turystyka rozwinęła sic bar­
dzo silnie, a. niektóre iinje kolejowe prowa­
dzono są na bardzo wielkich wysokościach np. 
w Europie w Alpach tor kolejowy Jtmgfrau 
do wysokości 4160 metrów, ua .Mont Blanc 
4.(j00 m. a w Ameryce Południowej jeszcze wy 
żej. Ma. chorobą górcką tićmaezyć sobie nale­
ży wicie tajemniczych wypadków w górach w 
cza.s-ie turystyki. Z tych też powodów nie po­
winien żaden człowiek udawać się na większą 
wycieczkę górską nie dawszy się.zbadać przed 
tern przez lekarza, zwłaszcza sam i nie z,n a jąć  
tolerancji swego organizmu na powietrze ua 
wielkich wysokościach. T

Dr. Adolf Klęsk.

‘'R e d  I®.
W torek, 19 grudnia 1933 r.

Kraków, (3j.2,S) <4.: 17.30 Odczyt p. t.: 
..Gruźlica wśród młodzieży -zkćł średnich’1; 
10.03 Skrzynka tcchnicz-na.

Lwów, (380.7) G.: 9.45 Nabożeństwo z cer- 
kwi wołoskiej; 10.03 ..Polowania zimowe1’.

W arszawa, ("1411.8) G.: 7.00 Sygnał czasu 
i. pieśń ..Kiedy ranne w stają zorze” : 7.03 Gim- 
natdyka: 7.20 Muzyka z płyt; 7.35 Dziennik 
poranny; 7.40 D. c. muzyki z płyt; 7.52 Chwil­
ka Gospodarstwa Domowego; 7.53 Program na 
dzień bieżący; 11.40 Przegląd prasy; 11.50 
Żg-oie artystrezne stolicy; 11.37 Sygnał czasu, 
hejnał, 12.05 Transmisja ze Lwowa; 12.30 
Dziennik południowy 12.35 Wiadomości met-eo-

rulogkzm-: 12.38 D. c. transmisji -w Lwowa;
15.25 Wiadomości o eksporcie polskim; 13.30 
Wiadomości gospodarcze: 15.40 Przegląd w y­
dawnictw gwiazdkcwyc-h dla dzieci: 15.30 Pły­
ty; 16.25 Skrzynka P. K. O.: 16.40'„Wśród wy 
dawnictw gwiazdkowych-’; 16.53 VTlf koncert 
z cyklu ..Muzyka Niepodległej Pobici11: 17.50 
Bieżąco wiadomości rolnicze: 1S.00 Odczyt pt..: 
-W  wielkich odlewniach stali”; 18.20 Skrzyn­
ka muzyczna: 18.35 Recital śpiewaczy: 10.00 
Program na dzień następny: 10.05 Rozmaitości
10.25 Foljeton aktualny: 1004. Wiadomości 
sportowe; *10.47 Dziennik wieczorny; 20.00 
..Młodociany król*1, operetka; 22.80 Muzyka ta  
ncczna: 23.00 Wiadomości mcteorologi-cme i 
komunikat, policyjny: 23.05 Dalszy ciąg muzy­
ki tanecznej.

Katowice, (408.7) O.: 17.50 Pogawędka s 
dziećmi; 10.10 ..Wigiljo polskie w czasach nie­
woli1’.

H um or
Dyskrecja. — Karolu , czy jesteś dys­

kretny?
— Jak  grób...
— Dobrze, pożycz mj zatem 200 franków, 

ale nie mów nic o tem nikomu.
— Bądź spokojny, kochanie, to tak jakby* 

mi nic nie powiedział.

K l N O T E A T Fr t  i  i  a  a  i  n  « --------------------------------------------------------------- r

DŹWIĘKOWY j „8 W I T “  j
^  DOM KATOLI CKI

n n u n i u z E n i i E f i i  11.

przyspieszeniom ruchów serca i uczuciem dusz­
ności, czemu towarzyszą ból głowy i osłabie­
nie mięśni zwłaszcza w nogach. W razie wy­
poczynku objawy ustępują, by przy wznowie­
niu posuwania się w górę wystąpić na nowo.
W dalszym ciągu zjawia się omdlewanie, mi­
gotanie oczu, zawroty głowy j nudności, a da­
lej wstręt do jedzenia. Żyły skórne rozszerza­
ją się skóra staje się mokrą i płzybiera sine jjj

Piękny, porvwvney obraz na tle tajnego wojskowego wywiadu w koloniach angiełsk eh n a 
dalekim Wschodzie. — Jeden z największych przeboii prod. angielskiej ostatniej dobv.

PO R U C Z N IK  H M Y N A R I f l
(TO R P ED O W IEC )

Dzieje wyprawy potężnej tloty angielskiej przeciw zbuntowanym szczepom arabskim. W głów- 
w ek  m w b :  ‘  W i ^ ^ g g k  n nny  ( j j j g l j  | ) a r r y f d w a r | j s  Ciekaw, uetó... I „ r r s ,
obrazów świetna para 

pitanowi torpedowca.
komisarki przeciw ka- 

Krwawe powstanie z udziałem słynnych „DREAGNOUTHÓW*.

Madprogram: f k a  PO LSK A  - NIEMCY Kinemat. (nie' w urywkach
,PATAfc) całego przebiega słynnego meczu. Ponadto doskonała komedia.

Trzy wyświetlenia w dnie powszednie o godz. 5, 7 i 9 wieczór, a w niedziele i Święta o go­
dzinie 3 po południu. — Bilety wolne i zniżki (prócz urzędowych) przez pierwsze 3 dni nie­
ważne. Zniżki dla P. Akademików (za legit.) i uczniów szkół średnich w mundurkach przy kasie.
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z a w « ) 0M  t u n e l .
C hińczyk zaś w ziął czarkę  i zaczął obchodzić 

widzów.
—  C ie-tyle m yszą n ad a  kusza,i. My-noga kapiej- 

k a  nada! D aw aj-ła! D a-waj! D aw aj! *)
Potem  już obaj, pozrzucaw szy w atow ane bluzy, 

razem  pokazyw ali sztuki. Jed en  stanąw szy, przechy­
lił się w  ty ł w pasie — i jakby  zam iast k ręgosłupa 
m iał podatną  stalow ą sprężynę, w ygiął się ta k  silnie, 
że aż k ró tk im  swym  w arkoczykiem  zam iótł po ziemi, 
a  nag i chudy brzuszek, n iem yty  zapew ne od drwili 
pow icia, zab łysnął’ w słońcu osadem  tłustego  potu. 
D rugi Chińczyk odbił się od ziemi i w sparłszy  się 
obiem a rękam i n a  ty m  brzuszku, jak b y  na blacie s to ­
liczka, s tan ą ł n a  nim nogam i wzwyż, w ykręcając 
p rzy tem  przedziw nie, to  naprzód  to  w stecz, mocno 
zabrudzone piety . N araz zeskoczył n a  ziemie i p rzy­
b ra ł pozycję, ja k ą  m iał przed chw ilą jego tow arzysz, 
ten  zaś w zam ian staną ł do góry  nogam i na- jego 
brzuchu. Pow tórzyw szy te  sztukę parokro tn ie , zaczęli 

> z innej beczki. . ,
B eczką tą  —  praw dziw ą beczką śm iechu11 — 

b y ła  d rew niana podłużna ba ry łk a , bez w ieka i bez 
dna, k tó rą  położyli klepkam i  ̂n a  ziemi, następnie 
wleźli w  oba- o tw ory w  ten  sposób, że z każdej strony 
w y staw ała  ty lk o  g iow a i dw oje rąk , i zręcznie prze­
b ierając naprzem ian rękam i, ję l i . z ogrom ną sz j bko(* 
śeią k u lać  beczkę, w ykrzykując P ły to m  tak  pocie­
sznie i s tro jąc  ta k ie  grym asy , że aż zataczaliśm y się 
ze śmiechu. W ylazłszy  nakoniec_ z tego osobliwego 
ekw ipażu, stanęli na równe nogi, jakby nio odczuwali

*) C ztery  m yszy m uszą jeść. T rzeba dużo kopie- ' 
jek! D aw aj! (przekręć, z rosyj.).

najm niejszego zaw rotu  głow y, i pokazali nową sztukę. 
W zięli dw a kijki, do k tó rych  końca  przytw ierdzone 
by ły  zwitki w stążek  — czerw onej i zielonej —  i za­
częli niemi kręcić z ta k ą  nieopisaną szybkością i w ta ­
kie w yw ijasy , iż za chwilę obaj znajdow ali się jak b y  
pośrodku dw u barw nych kul, podobnych do olbrzy­
mich baniek  m ydlanych. Z kolei później n astąp iły  iune 
produkcje, to  z dziedziny akrobatycznej, to  żongler- > 
skiej. to  znów m istyfikacyjnej. Było tam  połykanie, 
gwoździ, k tó re  później w yciągało  się dziurkam i od 
nosa: by t w ąż papierow y, k tó ry  —  gdy go nadąć — 
wił się po ziemi, otw ierał paszczękę, w ysuw ał język 
i syczał jak  żyw y: było chodzenie na rękach, po łą­
czone z napow ietrzną ' walką dwóch poczw arnych 
sm oków papierow ych, przyw iązanych sznurkam i do 
nóg chłopaków ; były ież i różne przeobrażenia kolo­
rów czy .p o stac i najrozm aitszych przedm iotów , zazw y­
czaj połączone, z chińskiemu zaklęciam i i paleniom co­
raz to  innych w onnych i odurzających trociczek, co 
do k tó rych  Zyzio zapew niał mnie (słusznie zresztą), 
że m uszą zaw ierać jak ieś dziwne składniki chemiczne.

W końcu zaczęły s ię ’ w yczerpyw ać siły i pom ysło­
wość Chińczyków  i 'n iektóro  rzeczy pow tarzały  się lub 
gorzej się udaw ały , a tem samem w yczerpyw ać się 
zaczęła ciekaw ość "widzów oraz ich fundusze. J e d n a k ­
że Chińczycy, zabierając się do odejścia, zgotowali 
ostatn ią im prezę —  znaną nam  już z p o p rzed n ie j w y ­
stępów . Jed en  z nich strzelił w palce i znów- wybiegł," 
uczona m yszka, znana pod imieniem A ndn iszk1 
Chińczyk w yciągnął z zaw iniątka pudełko, zawiera 
:ące znaczną ilość różnokolorow ych k a rteczek , tak ie ) 
umyci), jak ie  noszą chodzący z papugą, kataryn ie  

;ze —  b y ły  to  bowiem zwykłe jarm arczne losy ez> 
■irzepowiodnie, drukow ane po rosy jsku . K ażdy, kto 
•liciał się czegoś praw dziw ego lub niepraw dziw ego 
dowiedzieć o swej przyszłości j nie. żałow ał pięciu 
kopiejek  na „w różbę11, mógł dostać  ta k ą  karteczkę za 
pośrednictw em  m yszki, k tó rą  Chińczyk raz po raz za­
pędzał do roboty :

— Nu. A nd-luszka! ska-żi! sy-ka-żi! sy-ka-żi 
malo-malo!

Poniew aż w każdej niepraw dzie k ry je  się „m ało- 
m ało11 praw dy, więc kupiłem  i ja jeden los. B yły  tam  
słowa m ało pocieszające:

„Pojedziesz gdzie chciałeś, ale nie tak . jak  
chciałoś11.

T o  mi nie w ystarczyło , więc kazałem  A ndruszee 
w różyć pow tórnie. Znalazłem  zdanie nie mniej bez­
sensow ne, dobro chyba d la  jak ie j kuchark i:

„Znajdziesz służbę u  złej pani, co nie lubi tw ego 
żo in ieiza11.

Zaśmiałem się i z w iatrom  puściłem  obie k artecz­
ki. Ludw ik również się uśm iał ze swoich wróżb, k tó re  
brzm iały:

„D la kom panji da ł się cygan obw iesić11, oraz:
„Tisze jediesz, dalsze, b ttdlesz" („Jedź poinalej, 

bi ądziesz da le j11).
Inne w różby były  również ni w pięć ni w dzie­

więć. Sieradzkiem u „losy w różyły", żc bedzie w lesie 
drw a rąbał: Bryndzkiem u. że s i ę ’ożeni: W ęgrzynow i, 
że będzie kuch tą ; Zyziowi, że m u ta tu ś  kupi konika. 
Słowem, sam e bu jdy , do k tó rych  n ik t nie przywią* 
zywał najm niej wagi. Zaczęto się już rozchodzić.

K orzystając z tego. przybliżyłem  się do Chińczy­
ków, pakujących  już swe m anatk i. Chciałem ich w y­
pytać, co się s ta ło  z ich stry jem  Jań-hao-siengiem  pod­
czas powodzi, co niedaw no zalew ała wyspę. Twarze 
chłopaków  b y ły  pogodne i wesołe, ale nieraz już 
miałem sposobność przekonać się, że Chińczycy — 
zarów no młodzi jak  i starzy  um ieją doskonałe 
ukrywać, swe uczucia, do czego zresztą, w skutek  
wą.skości szczelin ocznych oraz kształtu  w ystających  
kości policzkow ych, nie potrzebują w ielkiego w ysił­
ku: zresztą usposabiał ich do tego i sam zaw ód ku 
glarski. W obec tego nie byłem pew ny, czy Jań-han- 
siong zdołał się ocalić i czy jeszcze żyje.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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M a łe  p o d a ru n k i.
* W 'dzisiejszych ciężkich czasach niewielu 

Jest ludzi, których stać na piękne prezenty. 
Co nazywamy pięknem! prezentami? Pojecie 
to  zależne jest od warunków finansowych i po 
zycji socjalnej danego człowieka. Jakaś suk­
nia, czy praktyczny przedmiot gospodarstwa 
domowego, któryby człowiekowi ze średniej 
klasy wydawał się już poważnym prezentem, 
jakiejś damie światowej czy snobowi, żyjącemu 
luksusowo nie wyda się niczem. j

Kryzys dzisiejszy podziałał dziwnie wyrów-! 
mijano i liczba tych szczęśliwych, którzy da-! 
wniej kładli pod drzewko jako prezenty kosz­
towności. futra i  klejnoty, lub ich oczekiwali, 
zmalała do minimum. |

Obecnie jednak nie ocenia się wartości po- j 
daranku według wydanych na niego pieniędzy 
łecz według radości, jaką się im sprawia i pa­
mięci, jaką. przez niego ofiarodawca okazuje. | 
Odnosi się to zwłaszcza do małych prezen-: 
cików, które dziś są najwięcej w użyciu 

W dzisiejszych gazetach i pismach ihntro-j 
wanych podają najrozmaitsze dobre rady co 
do wyboru „małych podarunków11. Ogranicza 
się je przeważnie od 10 do 20 złotych, co jed -, 
nak nie znaczy, że za 20 złotych można ku- j 
pić wspaniały prezent W granicach tych moż-|

na, dziś kupić niejedną rzecz miłą, i praktyczną. 
Parę ładnych wełnianych rękawic z mankie­
tami. ciepłe pończochy, srejprną branzoioteczkę 
lub łańcuszek, jedwabny szalik na szyję lub 
ciekawą, książkę; każdy może wybrać dowol­
nie. kierując się jednak tern, co najważniej­
sze. aby wybrać rzecz, której dana osoba so­
bie życzy, której potrzebuje, a w ton sposób 
dopomoże jej się w delikatny sposób. Nie by­
łoby nic niemądrzejszego jak jakiejś damie, 
potrzebującej rękawiczek. ofiarować wazę 
z kryształu, albo kobieta, która, ma cza,? i zręez 
ność, obdarować znowu uprzykrzonemi *zy- 
dełkowemi robotami. Właśnie drobne prezenty 
wymagają praktycznego zmysłu i wczucia się 
w życic i naturę tego. kogo się ma obdarować. 
A tych rzeczy zwykle brakuje przy najlep­
szych naw*t chęciach.

Mały prezencik, tak  zwane „coś" nie po­
winno być. choćby to był zwykły przedmiot 
użytkowy, rzucony ot tak bez uwagi. Barwno 
opakowanie, błyszczący lub jedwabisty sznu­
reczek. kolorowa bibułka i parę gałązek świer 
ka łub jemioły, podnoszą w oczach obdaro­
wanego skromny dar Przedewstysikiam nie 
chodzi o wartość pieniężną, łeez o milą pamięć.

’ S. M.

Zabawki przed Bożem Narodzeniem.
Zabawki posiadają, w dziejach ku1 k ry  swo­

ją, własną historję, w której podczas rados­
nego okresu przedświątecznego warto trochę 
pogrzebać.

Dziecko od kołyski zwraca uwagę na za­
bawki i błyskotki. — W miarę rozwoju wy 
ciąga rączki do coraiz nowych rzeczy, które 
kochający rodzice starają  się mu podsuwać. 
Dziecko w zrasta w tym małym światku, będą­
cym niejako odbiciem rzeczywistości, — po­
tem  z królestwa zabawek wkracza w powagę 
rzeczywistości życia.

Nowoczesne wychowanie czuwa specjalnie 
nad tem, by poznać zamiłowania i zdolności 
'dziecka i już wśród zabaw pokierować niem 
odpowiednio, tworząc podkład pod przyszły 
jego zawód.

Zabawki dziewcząt i  chłopców różniły się 
izaiwsze zasadniczo. Dziewczęta wszystkich cza 
Sów i narodowości bawiły się przedewszyst- 
kiem lalką, pielęgnując ją. jak dziecko i przy­
gotowując się mimowoli do powyższej, roli 
m atki. Chłopcy natom iast podpatrują interesy 
swoich ojców, śledzą wynalazki i pragną brać 

.udział w wydarzeniach światowych. Dlatego 
też  zabawki chłopięce są odbiciem wydarzeń 
i wynalazków epoki.

Ponieważ od zamierzchłych czasów do spo 
rządzania zabawek używano drzewa, mało za­
chowało się zabawek starożytnych. Były to 
przodewszystkiem zwierzęta najrozmaitsze o 1). 
prymitywnych kształtach, piłki z plecionek 
! najprostsze lalki — poprostu kawałki drze­
w a wycięte mniejwięcej w kształt człowieka. 
Miały one na głowie naklejone smołą włosy, 
a  twarz i ubranie pomalowane. Pozatem były 
bąki 1 kołatawki drewniane.

W wykopaliskach egipskich znajdują się 
laliki dlziecinne z rzeźbionemi głowami i w weł 
nianych sukienkach.

Napady, pożogi i inne nieszczęścia średnio­
wieczne zniszczyły wiele zabawek z czasów 
Średniowiecza. Z tego, co się zachowało wno­
simy, że ulubioną zabawką dziewczynek byty 
figurki bogatych dam, zaś chłopców — rycerze 
średniowieczni z ołowiu, idący z sobą w za­
pasy, prototyp dzisiejszych dziecinnych żoł­

nierzy. Istniały też zabawki z drzewa i szklą 
Rozwijające się szybko rękodzielnictwo sprzy­
jało fabrykacji zabawek. Sporządzano je jednak 
nie w fabrykach, — jak dzisiaj — gdyż to 
było zabronione, — lecz rękami wyrobników, 
którzy tworzyli nieraz prawdziwe małe cacka.

Istnieje do dziś wiele sławnych domów la­

lek, wyposażonych pozatem w wiele przedmio­
tów domowego użytku i służących nieraz wię­
cej dorosłym, niż dzieciom. Taki dom lalek 
był własnością wszystkich krajów Europy, po­

zo sta jąc  jednak przywilejem jedynie klas wyż 
| szych. Dzieci mieszczan zadowalały się o wie­
le skromniejszemi magazynami, jeździły na 

‘ drewnianych koniach lub słoniach, obeiągnię- 
, tych skórą,. ’ *
| Z końcem XVIII wieku — gdy Francja 
wstrząsnęła rewolucja, zaprowadzono jako za- 

Ibawki malutkie gilotyny, ścinające drewniane 
laleczki. Nietylko we Francji, ale i w Niem­
czech była ta  okropna zabawka specjalnie łu­
bianą. Lalki z tego okresu były bardzo kosz- 

I towne. Wielkie salony paryskie robiły z nich 
jminjaturowe modele — a. mianowicie damy 

darowywały sobie nawzajem takie laleczki, 
ubrane według najświeższej mody. Dopiero po 
naradzie z krawcem co do nowych sukien, da­
my darowywały małe modele dzieciom do za­
bawy. Biedniejsze kobiety stroiły same ialld 
i bawiły się niemi wraz z dziećmi.

W  czasach stylu Biedermeier, weszły w m-c 
dę minjatnrowe scenki, w których przy po­
mocy małych kulisów i kolorowego papieru 
przedstawiano krajobrazy i sceny ludowe, ob­
serwowane następnie przez szkło powiększa­
jące. Szlachetne, ręcznie sporządzane zabawki, 
jak cacka ze sztywnego papieru, krągliki ob­
razkowe, laleczki do strojenia — stawały się 
coraz rzadsze, aż wyparły je zupełnie wyroby 
maszynowe.

Postępująca szybko technika • stworzyła 
wkrótce misterne auta, okr.ciki, pociągi — 
lalki mówiące i zamykające oczy.

I jak było zawsze tak jest dzisiaj: w- za­
bawkach odzwierciedla się duch czasu. Aero­
plany, łodzie podwodne, piłka nożna i ma­
szyna do pisania, stały się najulubieószemi za­
bawkami dzieci. A wszystkie dążą do tego, 
by uczyć dziecko tworzyć.

I jak dawniej — tak i dziś niejedną za­
bawkę wykonują ręce rodziców w okresie 
świątecznym. Gdy dzieci idą do łóżek — za­
czyna się praca rodziców. Klei się, ‘przybija, 
szyje i h<oczkuje. Tworzą oczy, policzki — 
własna młodość ożywa w sercach. Zapominają 
o troskach i zmartwieniach — święci sio świę­
to  miłości i cud świętej nocy. Zabawka, która 
wprowadziła nas w życie, przypomina nam 
zawsze dzieciństwo, i jest kluczem do bram 

j wiecznej radości. R. M

Kultura podawania do stołu.
Niejedna pani dba wzorowo o gospodarstwo 

domowe, &  czyste utrzymanie mieszkania — a 
nie pamięta o pewnych drobiazgach — które 
pomija się niesłusznie przy podawaniu do 
stołu.

Podaje się np. potrawę z ryżu z przypr.w- 
kami. — Pani wysypuje ryż na talerz, grzyb­
ki do przybrania potrawy znalazły się na zbyt 
dużym talerzu, a kalafjor musi się zadowolić 
zwyczajnym talerzem, gdyż salaterka właśnie 
jest brudna. Zręczna gosposia roki to o wiele 
lepiej — wsypuje ryż na duży półmisek, w.-y- 
k a  w środek piramidy kalafjor i otacza go 
srrzybkami — a jeszcze naokoło robi wianu-

_zek z k red  elków mięsnych.
Potrawa wygląda teraz o wiole estety iz- 

nicj i zaraz lepiej smakuje.
Przy myciu naczynia ofiaruje sic ze 3 mi­

nuty pracy więcej, poświęcone potrawie — 
oszczędzi się po zebraniu ze stołu — gdyż za­
miast licznych talerzy i mispcz°k. myje się 
tylko jęćlen półmisek i jedną łyżkę.

Resztki potraw też można przyprawić umie­
jętnie nie sposób przecież postawić ua sto 
le do kolacji jednego ogórka, skrawka sera, 
plasterka pieczeni, kaw ałka kiełbasy, p rak ­
tyczna gosposia przy odrobinie dobrej woli i 
fantazji — przy dodatku np. jedli ego łaja —

Od najdawniejszych czasów kobiety stara­
ły się sztucznie podnieść swoją urodę. Cztery 
tysiące la t temu, jak i dziś używały w tym 
celu rozmąitych wód, maści farb i kosmety­
ków.

Sławna z piękności Rzymianka Poppea Sa­
bina, żona Nerona, kąpała się w m’eku % eś ic, 
uo którego dolewano sok wyciśnięty z p o lo - 
mek. Elegantki z XVIII wieku, oprócz mleka, 
używały jeszcze do kąpieli wody różanej, m'e- 
ka migdałowego, miodu i rosołu ciekyego. 
Marii Antoninie przyrzadza.no kamei z odwa­
ru liści laurowych, tyminn-ku majeranu i soli 
morskiej. Zato sławna Djana de Poitiers ką­
pała się tylko w wodzie deszczowej i mówią, 
żo wskutek tego. do 80 la t zachowała urodę.

Kobiety galijskie, którym Rzymianki zaz­
drościły rumieńców, myły twarz w occie z roz­
puszczoną kredą, albo w szumowinach ji’w- 
nych. Chinki posługują się sokiem buraczanym, 
dla różowania, swoich policzków. Ulubionym 
kosmetykiem Rzymianek była krew zajęcza.

Jasne włosy były zawsze wysoko cenione. 
Niewolnice germańskie dostarczały rzwmskUn 
patrycjuszkom swoich złotych warkoczy. Wię­
ksza ezc-ó głośnych kobiet miała włosy ja­

sne: Helena trojańska, Lukrecja Borgja, lady 
Maebeth, królowa angielska Marja, K atarzyna 
i Marja Medici, pani de Sevigne, Marja Anto­
nina, cesarzowa Eugcnja. — Królowa angieł 
ska Elżbieta miała rude włosy.

Greczynki myły swoje sploty wodą z my 
dłem, a następnie nacierały je kozim tłuszczem 
zmieszanym z popiołem bukowym. Kobiety gc-r 
mańsike maczały jasne warkocze w piwie i 
wapnie. U Wenecjanek sztuka nrdowawa w’o 
sów na tak  zwany Tycjanowski kolor, mie 
dziano-złoty. doszła do wielkiej doskonało-'ei 
Kobiety perskie i arabskie myją włosy w Indy- 
go, a potem malują henną, żeby były czar 
niejsze.

Nieszkodliwym środkiem do farbowania si­
wych włosów jest sok z zielonych oiwerhów 
włosHch, a ’fio mocna herbata.

Paehnidła i wonności wszelkiego rodzaju 
były znano i łubiane od dawną. \y  Atenach, 
podczas uczt, wypuszczano gołęb'e skapaue w 
wonnościach, ażeby trzepotały się nad głowa­
mi gości. W Rzymie i Kartaginie elegantki 
nosiły w uszach w iW io wydrążone perły, n a ­
pełnione pachnącym dzikiem , który przez ma­
ltańskie otwory sączył się na ramiona.

robi z tych resztek znakomitą potrawę jako 
przyprawkę do kolacji.

Poco np. używać dwóch garniturów tale­
rzy? Jeden stoi stale zachmurzony na bufecie 
i czeka niby na gości — drugi ciągle sio my­
je, więc jest zniszczony i poobijany.

liorlra gosposia używa tvH-o icdneyo zato 
porządnego garnituru, na którym z przyjem­
nością jarla cała rodzina — a w razie gości 
go tylko uzupełnia.

Nie należy także fałszywie oszczędzać. J e ­
śli się np. nie poda, talerzyków do sałaty — 
potrawa, cała mniej smakuje a p-zytom poku­
tuje poplamiony obrus.

Tych parę uwag powinno skierować zaiu 
teresowanie na te liczne a ważne drobiazgi — 
przy zachowaniu których cale gospodarstwo 
domowe i sto! wygląda inaczej tak w oczach 
domowników jak i gości.

Oszczędna.

Strclf narciarski.
' Zima zapanowała niespodzianie, nagle. Naj­

wyższy zatem czas zająć nie strojem narciar­
skim. Pewne drobnostki zawsze są potrzebne 
do uzupełnienia, całości. Ktoś chce mieć nową 
czapkę czy szal — które przyjemnie odświe­
żą- ubiór.

Sympatyczną nowością jest tendencja do 
wprowadzania praktycznych i barwnych mo­
tywów' ludowych do stroju narciarskiego, — 
które na śniegu i w słońcu wyglądają napraw­
dę wdzięcznie. Także nasze góralskie barwne 
serdaki, kolorowe wyszywania — a przede- 
wszystkiem mocne jak skóra białe sukno —' 
możnaby wprowadzić jako nowość. Czytamy 
właśnie, że i Austrja propaguje wprowadze­
nie motywów' tyrolskich do stroju narciarskie- i 
go; a  zatem loden swego wyrobu niezwykle J 
mocny, efektowne jasne kubraczki, haftowane 
kolorowo. Jako  najmodnicasze kolory wpro­
wadza ia zestawienie czćrwono-boigo. niebiesko 
żółte i biało-czerwone.

Strój tyrolskiego narciarza składa się po­
dobnie jak u nas % nieprzemakatoego ,-wip

Prosta konstrukcja łyżew „DezoF* i ma- 
toijai z jakiego zosta’y zrobione, daje ponad­
to możność wykonania ich własnoręcznie. Łyż­
wa „Bezet”, której pierwowzorem jest dre 
wienko podkute drutom, tak często spotykane 
u dziatwy szkolnej, zbudowana jest z trzech 
zasadniczych części: drzewa, żelaza i skórv. 
Drzewo (jesion, buk młody dąb) stanow i-pod­
stawę, na. której zmontowano całość. Nóż spo­
rządzony ze stali, w niczem nie ustępuję naj 
lepszym nawet łyżwom, po-ia^a^eym  wyłącz­
ne obywatelstwo w święcie sportowym i w 
szkole. Przymocowanie łyżwy do obcasa po­
myślane jest zn pomocą uchwytu i blaszki 
przyśrubowanej do obcasa. Nowością .nato­
miast nigdzie dotąd nic spotykana, jest kon­
strukcja uchwytu przedniego. Sporządzony run 
jest ze skóry bardzo mocnej i odpornej na dz‘a 
łanio wilgoci. w kształcie kapy. okaPkącej w o 
kół stopę w palcach. W obu przeciwleg^ch 
końcach kany wybito pięć do sześciu otworów 
na sznurowadła. Zasznurowana silnie kapa 
utrzymuje nogę zupełnie rp.wnie, silnie? nawet, 
jak tzw. raczki, powszechnie stosowane w in­
nych typach lyż.r,w. Zastosowanie kapy skó­
rzanej ma tę leszcze dodatnią stronę, że po­
zwala na uzvcie podniszczonych iuż butów.

Łyżwy ..Rozet'', nagrodzone i uzn-ue p-zez 
P. U. W. F. i P. W.. za nadające się do vżvt- 
ku dziatwy i młodzieży szkolnej, oraz do do­
mowego wyrobu, jako nowość, dopiera w 
obecnym sezonie oddane zostają do użytku.

Nabyć je można jedynie w .RzUdnym W ar­
sztacie-* Budowy Ł y ’ow ..Dezct‘\  istniejącym 
przy szkole powszechnej w Gostyninie;
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NR. 41 TYGODNIKA „KOBIETA WSPÓŁ­

CZESNA" zawiera cały szereg zajmujących 
i aktualnych artykułów jak np. d. e. art. dy­
skusyjnego „W obronie człowieka1* — Cz. Wi- 
jeńska, d. c. Kobiety w P.O.W.'* — I J-. 
„Kobiety w IiiUerowskioh Niemczech14 — i • 
Turyhowa, „Wspomnienia więzienne'* — IŁ 

cordu11 głównie w tonie brązowym, ciepłego (Krabelska, Sprawozdanie z wystawy prac J.
Kossaka — X. Hamotyhowa. „W poszumie bo­
haterskich skrzydeł" — Z. Roihertowa.

„DZIECKO I MATKA'*. Nr. 23 tego dwu ty 
godnika zawiera treść następującą: A Mrryń­
ska: Kołysanka Jasiowa, M. Benislawska; W za 
jemny szacunek, M. Różycka: Pamięć i nnśla-

męskiego pnllowera. i kamizelki, zapiętej na 
dwa rzędy metalowych guzików lub leciutkiej 
wiatrówki z impregnowanego jedwabiu.

Głowę przykrywa modny teraz kapelusz 
lub czapka w tym samymi kolorze co szal i 
rękawiczki. K tóra z pań ma czas i zręczność
niech najlepiej wykona te rzeczy sama szy- , downictwo w rozwoju niemowlęcia. T. Mora 
dełkicm. Mogą one doskonale służyć jako pre- i czewska; Beksy, E. B oro w ska :  Dziecko a zwif
zenfc crwiazdknwy. S. a™, „„-o c  r  • Tran i mo-,-. 7ni P-7A11U?

Praktyczne i tanie łyżwy
dla dz^ect. *

Z wielu stron słyszy się skargi, żc najprzy­
jemniejsze sporty zimowe: łyżwiarstwo i nar­
ciarstwo są- zadrogie na to. by mosrły .stać cię 
sportami powszechnemi. Odbija się to w szcze­
gólnie przykry sposób na młodzieży, dla któ­
rej para łyżew częstokroć bywa nioosiągalnetn 
marzeniem, bo czyż wiele chłopców i dziew­
cząt może sobie pozwolić na wydatkowanie su­
my około 40 złotych (buciki i łyżwy).

Wynalazcą ich i konstruktorem jest p. Dziię 
gielewski, powiatowy instruktor wych. fizyczn. 
w Gostyninie.

W lutym br. udało się mu, w wyniku dwu­
letniej przeszło pracy, skonstruować nowy typ 
łyżew dziecinnych (dla starszych też sic nada- j Wylcżyńskiej, „Dwaj wielcy królowie v Mu- 
.ją) ochrzczonych przez P. U. W. F. i P- ^ • z.eum W ojska1' przez S.̂  P. O , „Z żyoii **kr*i-
,mianom ..Dczet1'. którego ''Piska cena (zł- 2.50 nu“ przez Stef. H„ ,,YV sezonie gęsi , obiady

jo
rzęta domowe, S. B.: Tran i yego znaczenie. 
Dr. E. Rajewska: Higjena ciąży, Dr. F. Lu- 
niewska: Jęczmień i zapalenie spojówek. Nrn- 
mer uzupełniają mody dziecinne oraz f u mo  
bibułkowa. Pismo to poświęcone jest zdrowiu 
i wychowaniu dziecka do lat 7-miti. Redakcja 
i administracja: Warszawa, Solec 87. Prenume­
rato miesięczna. 1 zł. 40 gr.

NR. 49 „BLUSZCZU" rozpoczyna artykuł 
Z. Kunickiej pt- „Dwa punkty w czasie11 pod­
dający wnikliwej rewizji zawsze palące zagad­
nienie rozłamu dwóch następujących po sobie 
pokoleń. Interesująca powieść „Fratoco" — M. 
Leszczyńskiej Mittelstaodt, piękne utwory po- 
ety-akademiika B. Leśmiana ..Na marginesie 
niebytu", „Wierna aż do śmierci1' sylwetka  
Ludwik! de la VallFre przez Old Lady, „Ko 
bieto włoska na tle nowej Italji1'- jirzez J K. 
„Wisła nad Wisłą", korespondencja Śląska A.

za parę), praktyczność i trwałość w- użyciu, ro dla pracującej inteligencji i przepisy g os po­
kuje im w przyszłości najbliższej, jaik naj- diarskie Pani Elżbiety, wreszcie aktualja ko ­

biece, mody i roboty wypełniają treść uumeru.
:uje im w przyszło: 

szersze zastosowanie.
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